Odra Wodzisław – Lech Poznań 18  listopada

Nie ma zbytnio czasu na tradycyjne „kto by pomyślał jeszcze niedawno, że do Wodzisławia pojedziemy w...”, więc od razu przechodzimy do konkretów. Pod czeską granicą nas 640, zajmujemy nominalny sektor gości i sporo trybuny obok  

Oprócz kozackiej liczby, wygrywamy również ilością flag na łuku. Absolutnym zwycięstwem był jednak nasz doping. Szczególnie nowa piosenka „za Lechem przemierzamy cały świat...” wzorowana na przyśpiewce Crveny Zvezdy, wprowadzona przede wszystkim dzięki wysiłkom śremskich. Kolejny hit w naszym

repertuarze. Oprócz tego udana prezentacja z wykorzystaniem flag na kijach i stroboli, ale tego nie da się opisać, takie rzeczy trzeba zobaczyć. Gospodarze uznali nas za najlepszą ekipę jak u nich była. Ciężko natomiast cokolwiek o nich napisać, ponieważ nie zwrócili raczej mojej uwagi. Na pewno byli i machali flagami na kijach w młynie, ale czy coś więcej? Nasze powroty spokojne, choć niektórzy mieli bliskie spotkanie z ekipą Canal+. Ogólnie wyjazd lepszy niż spodziewałem, bo czego się można spodziewać po Wodzisławiu:) Tego wieczora ciężki wypadek miał Afro, kibice Lecha z Ostrowa, dlatego szczerze życzymy powrotu do zdrowia.

Posnania Poznań – Arka Gdynia Rugby 26 listopada

Zawsze zbierałem się (tak jak pewnie większość z nas), żeby zobaczyć kiedyś mecz rugby jak Arka będzie na Posnanii. Zaliczone:) Na stadionie trochę znajomych twarzy z Bułgarskiej, Arkę dopingują 3 osoby z flagą barwową. 

Dzisiejszy cel (jeszcze bez nazwy)

Tekst nowej piosenki

Na Dębcu się zaczęło i historia nadal trwa

Niebiesko białe barwy, które każdy w Polsce zna

Oooooo nasz Kolejorz

Niech usłyszy

Nas cały świat

Jedna jest drużyna która serca nasze ma

Nie wazne czy w Szczecinie czy na Ślasku dzisiaj gra

Oooooo nasz Kolejorz

Twoja chwała

Niech wiecznie trwa

Nie wiadomo czy damy rade coś przygotować na następny mecz więc w razie czego przepraszam za niedociągnięcia w tegorundowych Pyrusach i dziękuje czytelnikom, szczególnie tym którzy napisali mi w mailu nawet jedno zdanie, ale dzięki niemu często powracał dla mnie sens dalszych katuszy twórczych. Oczywiście jeśli Wam się podoba to nie wystarczy już napisać maila, sorry. Od teraz w ramach podziękowania masz dopingować z całych sił, zrobić wszystko aby zaliczyć komplet wyjazdów na wiosnę i jeszcze bardziej zachorować na epidemię Lechomanii...:) 

Do zobaczenia na wiosnę/Arenie/Pucharze WL/może jednak na Grodzisku...

Tradycyjne przypomnienie maila pyrusy@pyrusy.pl
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	Niezależny informator kibiców Lecha Poznań nr 21 Listopad 2006


Jednak nie jest nam dane tak łatwo pożegnać się z jedynkowym Kotłem, ale nie ma co aż tak narzekać. Tutaj bawiliśmy się przy chorwackim i innych pieśniach, a na każdy mecz udało się przygotować Pyrusy. Szkoda  że upadł pomysł rozegrania tych dwóch meczów w pucharze w Kościanie i Wrześni, choć ja już się nasyciłem podróżami na ten rok:) Dzisiaj kolejny już debiut autorski na łamach Pyrusów – jeden z uczestników wyjadu do Belgii napisał nam sporo o tej eskapadzie. Oprócz tego oczywiście relacje naszych wyjazdów i pierwszy raz relacja z innej dyscypliny niż piłka na naszych łamach. Priorytet na dzisiejszym meczu to wprowadzenie nowych przyśpiewek – Braga składa się z kilku słów, więc szybko to złapiecie. Natomiast drugi kawałek, zaczerpnięty od fanów PAOK, doczekał się słów o Lechu i znajdziecie je na ostatniej stronie. Jeśli ktoś nie chce dopingować to delikatnie mówiąc niech się przesiądzie na inny sektor.

Belgia – Polska 15 listopada (el. ME)

Na środowy mecz do stolicy Belgii wyruszamy we wtorek wieczorem gustownym, żółtym busikiem. Jest nas dziewięciu, mamy ze sobą znaną flagę Poznań z herbem Kolejorza. Już na pierwszym postoju spotykamy wizualnie dobrą ekipę Resovii oraz autokar z Warszawy. Czternastogodzinną podróż umilamy sobie snem i kilkoma butelkami Warki. Belgia wita nas słońcem i...półgodzinnym korkiem przed Brukselą. Na szczęście bez błądzenia docieramy do naszego hoteliku. Już w recepcji, wśród nielicznie kręcących się tam ludzi rozpoznajemy zaspane, zmęczone, znajome twarze. Okazało się, że inna, dwudziestoosobowa grupa kibiców Lecha dojechała do Brukseli poprzedniego dnia wieczorem i miała już okazję poznać jej nocne życie. Po rozlokowaniu się w przytulnych pokoikach nie tracąc czasu ruszamy na zakupy. Bez cienia przesady można powiedzieć, że dział piwny należał do nas! W sumie kupiliśmy grubo ponad 200 butelek trunku, z którego Belgia słynie. Należy dodać, że obywatele tego kraju raczej nie uznają piwa poniżej 6% vol a normą jest 8-9%! Natychmiast wypiliśmy po jednym i wróciliśmy do hotelu zostawić zakupy. Na korytarzach  szok, spotykamy kolejną grupę kibiców Lecha! Razem było nas w tym hoteliku około 50!!! W końcu ruszyliśmy na miasto, po drodze zahaczając o stadion Anderlechtu, na którym rozpoczęliśmy swoją „tradycję” wjazdów na murawę:) . Już w pobliżu centrum, samochód pozostawiliśmy w muzułmańskiej dzielnicy i nie do końca byliśmy pewni czy jak po niego wrócimy to nadal będzie taki śliczny:). Plany zwiedzania mieliśmy dość bogate, niestety czas pozwolił tylko na ścisłe centrum miasta. Po nacieszeniu oczu wszelkimi wartymi tego obiektami rozsiedliśmy się na ogródku wypełnionego Polakami pubu i zamówiliśmy piwko. Ceny mieli typowo europejskie, ponad 4 euro za małą butelkę. Siedząc obserwowaliśmy wypełniający się naszymi rodakami rynek. Obok wielu wynalazków z flagami Tyskiego na plecach można było też dostrzec naprawdę konkretne ekipy, ze szczególnie wyróżniającą się gdańsko-wrocławską na czele. Podobno szklanym wyposażeniem pubu poobrzucali stojącą nieopodal psiarnię. My jednak widzieliśmy tylko późniejsze odwety belgijskiej prewencji.  Policja to swoją drogą ciekawy temat. I na rynku i pod stadionem kręciła się masa tajniaków...tzn wydawało się im, że są tajniakami ale chyba tylko ślepy nie zauważyłby słuchawek w ich uszach i natarczywie czającego spojrzenia. Mieliśmy z nich sporo śmiechu, chociaż nie do śmiechu było chłopakom zawiniętym przez nich za odpalenie „mikroracy” na rynku. Dochodziły nas też słuchy o szykującej się, 300 – osobowej ekipie belgijskich chuliganów ale ostatecznie nic z ich planów nie wyszło. Kiedy nie mogliśmy już słuchać żenujących przyśpiewek przepitych, niedzielnych kibiców z Polski ruszyliśmy w poszukiwaniu jadłodajni. Wybraliśmy dość nietypowo. Knajpka słynęła z owoców morza podawanych w różnych postaciach. Czterech z nas zamówiło po garnuszku małży a pozostała piątka...uciekła na kebaba:). I jedni i drudzy byli jednak bardzo zadowoleni. Zbliżał się czas meczu, więc postanowiliśmy podjechać pod stadion. Po drodze do auta mieliśmy jeszcze krótką rozmowę z kibicami Bałtyku Gdynia, spotkaliśmy kolejnych kibiców Lecha i przyglądaliśmy się „bohaterskim” akcjom brukselskiej prewencji. Pod stadion dojechaliśmy bez przeszkód a pod bramy dla kibiców gości poprowadził nas nie kończący się, kilkutysięczny tłum Polaków. Jak powszechnie wiadomo, w sumie było nas tam około 15 tysięcy. Niestety, bilety załatwiane omijając złodziejski PZPN zostały nam dostarczone dopiero kilka minut przed pierwszym gwizdkiem sędziego, dlatego mieliśmy spore obawy o miejsce, w którym zawiśnie nasza flaga. Kolejnym problemem było to, że bilety mieliśmy na piętro a wiadomo, że fana najlepiej prezentuje się przy murawie. Bez większego wysiłku udało nam się jednak pokonać przeszkodę w postaci dwóch ochroniarzy i już byliśmy przy dolnym płocie. Następnym krokiem było „lekkie” poprzesuwanie flag Jagiellonii, zdjęcie płótna reprezentującego jakąś wiochę i rozwieszenie naszej wizytówki. Ku naszemu zdziwieniu, przeciwko tej akcji burzyli się tylko jacyś kibice z Łomży. Jaga podeszła do nas z szacunkiem i uznaniem.Podczas meczu bardzo dobry doping Polaków i absolutny jego brak ze strony Belgów. Na uwagę zasługuje fakt wywieszenia na Heysel ponad 200 polskich flag! Po udanym spotkaniu padł jeszcze pomysł udania się ponownie na rynek ale kierowcy byli tak zmęczeni, że daliśmy sobie spokój. Zrobiliśmy sobie za to małą ucztę i melanżyk na podhotelowych ławeczkach. Słuchania i opowiadania historii z życia kibicowskiego nie byłoby końca gdyby nie fakt, że zrobiło się bardzo późno a wyjazd planowaliśmy na wczesny poranek. Po kilku godzinach snu spakowaliśmy się do busa i zaplanowaliśmy całkiem ciekawą drogę powrotną. Pierwszym przystankiem, było malutkie, malownicze Charleroi. Naszym celem był oczywiście stadion – arena Euro 2000. Jak zwykle nie obyłoby się bez fotek na murawie. Kolejnym, nieco dłuższym przystankiem było górnicze Liege. Pomimo tego, że miejscowy cieć nie chciał nas początkowo wpuścić udało się nam wejść a miejscowy stadion zrobił na nas ogromne wrażenie, w szczególności 3-piętrowy sektor gości! Od tej pory zgodnie modlimy się o wyjazd do Liege razem z Kolejorzem. W tym mieście zjedliśmy też po przepysznej bagietce z mięchem  i frytkami. Niektórym z nas tamtejszy sos odbija się do dziś:). Ostatnim przystankiem na naszej drodze było niemieckie Aachen. Tam, swoje mecze rozgrywa zajmująca wysokie miejsce w Bundeslidze Alemania. Stadion znacznie odbiegał od europejskich standardów co tylko ułatwiło nam...przechadzki po murawie. Warto odnotować, że w tym mieście 2 stadiony przeznaczone do pokazów konnych i skoków przez przeszkody są o kilka klas lepsze i nowocześniejsze od obiektu piłkarskiego. Niestety czas nie pozwolił nam już na zwiedzenia ostatniego obiektu, który leżał po drodze – mianowicie BayArena w Leverkusen. Pozostało nam tylko rzucenie okiem na jego sylwetkę z perspektywy autostrady. Żałuejmy, ale wszystko przed nami. W Poznaniu meldujemy się w czwartkową późną noc. Każdy z nas z uśmiechem na ustach żegnał się ze współtowarzyszami podróży. Było świetnie – w tym byliśmy zgodni i już planujemy wspólne eskapady do Serbii, Finlandii i Portugalii.

Pogoń Szczecin – Lech Poznań (Puchar Ekstraklasy) 21 listopad

Niestety Orange Ekstraklasa musiała się okazać, tym czym jest matecznik – pzpn. A czym jest to chyba nikomu pisać nie trzeba. Jedną z głównych przesłanek na podstawie której ich tak oceniłem jest zorganizowanie Pucharu Ekstraklasy – rozgrywek zapewniających najnudniejsze mecze przy pustych trybunach. Na pierwszym meczu Lecha w ramach tej imprezy na pewno było dużo pustych miejsc, ale czy było nudno... Do Szczecina wyruszamy autami i autokarami. Zainteresowanie było taką mizerią, że aż pachniało blamażem (choć to ostatecznie wzięli na siebie gospodarze). W przeddzień meczu na liście było ok. 30 osób i przynajmniej raz w tym sezonie można sobie było ponarzekać na liczbę, po zastanawiać kto jedzie, w ile osób... Wyjątkowo można sobie było jechać bez biletu na mecz, w niepełnym autokarze i na luzie kupić go pod sektorem (bilet, o fakcie handlu autokarami w tym miejscu nie słyszałem). Zapachniało starymi czasami:) Z miejsca zbiórki objeżdżamy Szczecin dookoła, zahaczając prawie o przejście w Kołbaskowie. Kiedy wreszcie docieramy pod sektor tradycyjnie cyrki z alkomatami, spisywaniem, filmowaniem i wpuszczaniem grupkami. Byłem już na wielu stadionach, ale tak wkręconej policji i ochrony to nie było nawet na derbach Krakowa lub Mistrzostwach Świata. Cóż zrobić na takich. Pomimo kiepskiej liczebności nie zawiodły fc, dzięki czemu mieliśmy i tak klatkę poobwieszaną fanami. Pogoń na swoje szczęście dalej protestuje i nie wywiesili żadnych flag. Dziwny protest bez żadnego transa, ale pewnie wszyscy niecierpliwie czekają na opis przygód ekipy pociągowej... I się nie doczekacie, jeśli nie wiecie co się zdarzyło w Szczecinie od znajomych to znaczy że nie powinniście wiedzieć. Na sektorze robiliśmy szum tylko siłą gardeł głównie dzięki nowej piosence o przemierzaniu całego świata za Lechem. Podobno wyszło znowu przekozacko. Ogólnie na całym stadionie nas ok. 215. Po meczu kilka aut wymyka się z kordonu i zbieramy „podróżników”. Wyjazd ciekawy;)







